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Marszałek Józef Piłsudski na SHatoctn podhalu.
Zbliża się jO-lecie wskrzeszenia Polski.
Będzie ono oczywiście dniem wielkiego 

święta całej, jak długa i szeioka, Rzeczypospo
litej. Będzie niewątpliwie dniem niezwykłego, 
powszechnego hełdu dla Wielkiego Budowni
czego, Niezmordowanego Wodza — Marszalka 
Józefa Piłsudskiego.

Józef Piłsudski to nierylko wódz — to dusza 
i ostoja Polski, to nasza wiara w przyszłość 
państwową. On jest tym, Któremu dziś wszyscy 
zmianę na lepsze zawdzięczamy. On jest tym,
00 którego oczekujemy dalszej poprawy, dal
szego rozwoju.

Krwią, praca niezmordowaną, bezprzykład- 
nem zaparciem się swego własnego życia, cu
downym genjuszem w wykuwania Polski od 
Rewolucji 1905 r poprzez Strzelca, Legjony, 
poprzez zaranie Jej niepodległości, nadanie 
ustroju demokratycznego, Cud nad Wisłą, po
przez Czyn Majowy i pierwsze od wieków na
szych ugruntowanie potężnej nawewnątrz i na- 
zewnątrz Polski wysłużył sobie Marszałek 
Józef Piłsudski prawo do tej naszej wdzięczno
ści i wiary powszechnej, do rej naszej czci głę
bokiej.

Dlatego pragniemy, aDy w 10-tą rocznicę 
Niepodległości wszystkie karty z życia Mar
szałka, oświetlające postać Jego i działalność, 
znane Pyły szerszemu ogółowi. Zebraliśmy 
więc garść wspomnień i fragmentów, związa
nych z pobytem Józefa Piłsudskiego na Skal- 
Dcm Podhalu i będziemy je ogłaszać w „Nowi
nach", aDy nie zaniknęły z czasem w mgle nie
pamięci.

Tuszymy sobie, że damy tern w zakresie 
naszej działalności najlepszy pono wyraz naszej 
czci i miłości dla Marszałka.

Nim jednak rozpoczniemy druk wiązanki 
wspomnień z pobytu Józefa Piłsudskiego u stóp 
Tatr, zamieszczamy wiązankę myśli o Piłsud
skim i jego Czynie, wypowiedzianych przez 
Stanisława Witkiewicza — wielkiego myśliciela
1 artysty — tak organicznie związanego z Ta
trami, że zdobył sobie chyba prawo przema
wiania w imieniu całych Tatr

Myśli te odnaleźliśmy w listach Stanisława 
Witkiewdcza do siostry jego Marji Witkiewiczo
w i  i dzięki Jej niezwykłej uprzejmości możemy 
z temi cennemi myślami zapoznać czytelników 
„Nowin".

Z listu Stanisława Witkiewicza 
do Józefa Piłsudskiego, pisa
nego w czerwcu 1915 roku 
z okazji imienin Piłsudskiego.

„Życzyć Panu —  jest to życzyć Polsce, 
proszę sobie to uprzytomnić, a zrozumie 
Pan ogrom tego, czego dla Pana pragnę.11
Fragment z „Kartek o Józefie Piłsudskim", pi
sanych w lipcu 1915 roku przeć Stanisława 

Witkiewicza dla siostry ego Marji.
„PiłsudsKiego kariera rozpoczęła się od spi

skowania przeciw przemocy i despotyzmow 
rosyjskiemu....

(M yśli — Fragmenty — Wspomnienia.)

„Agitacja słowem, czynem i drukiem, orga
nizacja szeregów robotniczych, drukowanie taj
nych pism, gromadzenie lucizi zdoinycn ao 
walki, ich przygotowywanie fizyczne i psychicz
ne do spełniania nieraz strasznych czynów. A 
jednocześnie więzienia, ucieczki, Sybir i znowu 
ucieczki i zawsze uparty, niczem niezachwiany 
hart duszy,...

„Życie Piłsudskiego było ciągiem ocieraniem 
się o szuDiemcę, ciągiem nadstawianiem szyi 
pod pętlę stryczka.

„Niesłychana odwaga, zimna krew, czujny i 
Dystry umysł i genja'na przebiegłość spiskowca 
ocaliły go — na szczęście! Ktoś dedykował 
Piłsudskiemu książkę i napisał: Pierwszemu
żołnierzowi Nowei Polski.

„I on rzeczywiście jest tym pierwszym żoł
nierzem.

„Myśli i pragnienia walki z Rosją, rozpro
szone, pozbawione twórczej mocy, istniały. Mó
wiono naiwnie o powstaniu, me wiedząc, jakie 
ono być może.

„Dopiero Piłsudski sformułował ściśle te dą
żenia, ujął w formy konkretne, praktyczne, 
które ludziom trzeźwym wydawały się szaleń
stwem lub głupstwem

„Zmilitaryzować Poiskę, zorganizować, stwo
rzyć polską armję, gotową w każdej chwili do 
walki, dającą się zmobilizować, jak każda inna, 
skoro ułożą się odpowiednie warunki polityczne. 
Warunki te znalazły się.

„Armja polska walczy i Piłsudski jest na jej 
czele. Tacy ludzie, jag PiłsudsKi, dzk.ają na 
ludzkie dusze jak soczewka na rozproszone pro
mienie słoneczne, skupiając je w jedno ognisko 
i wywołując wybuch ognia. Pouobnie Piłsudski 
skupił, zogniskował wybuch czynu — Strzel
ców! Na icn czele znalazł się on z prostej ko
nieczności, jako ich twóica. Stal się wodzeni 
przez swoją własną moc, jego władza jest u y -  
nikiem tego, że on jest wcieleniem ducha, wio
dącego do walki tych nowych polskich żołnie
rzy.

„Rzeczywistość i legenda wyznaczyły mu 
w historii polskiej miejsce, z którego nie może 
go usunąć żadna władza*1....

Myśl1 o Józefie Piłsudskim.
Z listów Stanisława Witkiewicza do siostry 

Marji.
„Jemu ufam i wierzę, wierzę w nich wszyst

kich i ze czcią myślę o każdym żołnierzu." 
(W l i ś c i e  z 4 p a ź d z i e r n i k a  1914 r.)

„Ja mam się tak sobie. Słabo, i artretyzm, 
i do szeregu noc! pana nułkownika Piłsudskiego 
pójść nie mogę. Co to za cudowna rzecz ten 
pułkow nik!** fW l i ś c i e  z 5 p a ź d ź i e r n i k a 
1914 r.)

„Historja jego życia jest jedną z najdziw
niejszych, najszczytniejszych i najbardziej poi- 
skich.** (W l i ś c i e  z 20 w z e ś i t i i a  1914 r.)

„Postać Piłsudskiego jest czystą emanaclą 
dzisiejszych czasów. Ziawiia się na tle życia

Dzisiejszy numer przyitt>sE:
Marszałek Józef Piłsudski na Skałnetn Podhalu. 
U progu realizacji wielkiej idei Narodowego 

Far ku Natury w Tatrach.
Jak Janosik zbójnike ostoł.
Wielkie święto góralszczyzny.
Z dziejów boh-terskiego putku górali podna 

laćskich.
Rozmaitości komunikacyjne Skalnego Podhala. 
Na widoww turystyczno-uzdrowiskowej Pod

hala.

gotowa ze swym i celami i środkami czynu, ze 
•Swoją własną ideą i poezją. To jest właśnie 
„złowiek, który był konieczny, dlatego to, co 
On czyni, staje się w sposób cudowny. Ach 
Ziuk! {W l i ś c i e  z 3 l i s t o p a d a  1914 r.)

* * *
' „Polscy realni politycy, którzy budują przy

szłość na najbardziej niepewnym gruncie obiet
nic i to czyich? moskali! — nie rozumieją że 
sława Legjonów jest najrealniejszym, uajrze- 
czywistszym skarbem Narodu, jest źródłem si
ły, która jest miljon więcej warta od parszywej, 
obiecanej autonomji, samorządów, kierowanych 
przez policję i innych realnych zdobyczy. 
Czem byśmy byh bez Piłsudskiego i jego żoł
nierzy? Wszą, siedzącą za kołnierzem walczą
cych państw i Narodów." (W l i ś c i e  z 21 
c z e r w c a  1915 r.)

Myśli o Legjonach 
Piłsudskiego.

Z listów Stanisława Witkiewicza do siostry 
Marji.

„Tak niedawno powstało to wojsko polskie, 
a już wjnworzyło legendę, już rozpowszechniło 
i ustaliło szczególną sławę polskiego czynu." 
(W l i ś c i e  z 19 p a i ź d z i e i n i k a  1914 r.)

* * *
„Ta garść ludzi z Ziukiem na czele, to 

grupka radjum, której promieniowanie jest nie
wyczerpane, której siła jest olbrzymia i więcej 
w arta od wszystkich artykułów.** (W l i ś c i e  
z 27 p a ź d z i e r n i k a  1914 r.)

* * *
„Nowem jest 6 sierpnia, są Legjony, Ziuk, 

nowem, niespodziewanem i radosneni
budzie nędzni, upadli, z wygniłem sumie

niem polskiem byli — nowem i szcześliwem 
jest to odrodzenie, mało ich, ale są! A zdawało 
się, ż’e ich nie będzie nigdy. Więc cieszcie się 
Nimi." (W l i ś c i e  z 4 g r u d n i a  1914 r.)

* T *
„Legjony sa istotą polskiego życia i jaki

kolwiek będzie skutek ich czynu dalszy, osta
teczny, samo życie takie, jak ich, jest najdosko- 
nalszem życiem polskiem. Jest tą górną chwilą, 
o której marzył Mickiewicz." (W l i ś c i e  z 
5 k w i e t n i a  1915 r.)

* * *
„Żadne obce ręce Polski nie zbudują. Albanję 

budowała wszelkiemi sposobami Europa i nie
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mogła z tego miału ulepić jakiej takiej budy, , stwo, strzezune przez holenderskich zandar- . „Szczęśliwa chwila: l choćoy icn bytc je- 
w  którejby mógł usiedzieć książę Wied. Wolę mów.“ (W U ś c i e  z 23 c z e r w c a  1915 r.) szcze mniej, są oui istotna siłą Polski, są PolsKąi' 
jeden bataljon brygady Piłsudskiego, niż pań- I * ‘ * 1 ( W i l i ś c i e  z 6 l i p  c a  1915 r.)

U ^rogu re&iaac-i wielkiej* idei Narodo
wego Parvj Natury w Tatrach,

Czem  winien d ę  s ta ć  P ark  Narodowy w Tubach. — Problem  *tcuhzacji Parku Narodowego w dobie 
obecnej. — Park N arodowv a Fundacja Kornicna  — Paru N arodowy a Towarzystwo Tatrzańskie. — °ark  
Narodowy nie m oże być budowany na krzywdzie ludZRiej. — Ludność miejscowa winna zao iegać o stwo
rzenie Parku N atury w Tatrach. — Problem Zakopanego a realizacja Parku Narodowego. — N ie należy 
tworzyć specjalnego Starostwa zakopiańskiego. — Z agadnienia pizyśp iesza jące rozwój Podhala.

Ĵ V C ’ ^ 1 1 • Wt* f • % t. N J
Specjalny wywiad „Nowin" z prezesem P, T. T. prol. Januszem Domaniewskim.

W ostatnich czasach problem Parku Naro
dowego w Tatrach coraz bardziej interesuje 
■opinję publiczną gietyiko Zakopanego, ale i ca
łego kraju. Chcąc więc zasięgnąć dokładnych 
informacyj o stadjum, w jakiem obecnie pro
blem ten się znajduje, udaliśmy się do Prezesa 
Oddziału Zakopiańskiego Pol. Tow. Tatrz., 
kustosza Muzeum Tatrzańskiego, prol. Janusza 
Domaniewskiego, który udzielił nam niezmier
nie ciekawego wywiadu ua ten temat. Redakcja.

Czem winien słać się Park Narodowy 
w Tatrach.

— Czem według Pana Prezesa winien się 
stać Park Narodowy w Tatrach?

—Tem, czem są inne Parki Narodowe Euro
py i Ameryki. Naturalnie warunki lokalne mu- 
ązą stwarzać odchylenia od ideału. Ale idea 
wszędzie jest jednakowa. Jest ona obecnie już ! 
tak wyraźnie skrystalizowana, że żaden indy
widualny pogląd, czy to mój, czy kogoś innego 
najbardziej kompetentnego, nie może jej nadać 
jakiegoś nowego zabarwienia. W Narodowym 
Parku Natury przyroda musi być zachowana, 
jeśli nie w stanie pierwotnym, to w takim przy
najmniej, w  jakim zastało ją obecne pokolenie.
I taką ma pozostać po wieczne czasy, bez 
względu na jakiekolwiek interesy, czy to jed
nostek prywatnych, czy też całego społeczeń
stwa. O ile jednostki muszą otrzymać pełną re
kompensatę, to naród musi się zrzec wszelkich 
korzyści materialnych, które mogłyby wyniknąć 
z takiego czy innego traktowania obszarów, na 
których Park Narodowy istnieje. To jest zasada, 
postawiona w Ameryce Północnej. Postawili ją 
Amerykanie, ludzie, których wszak nie można 
posąazać o brak zrozumienia konieczności eko
nomicznych. Zwracam na ten fakt uwagę dla
tego, że u nas właśnie zbyt często w  rozmaitych 
wystąpieniach, zwalczających ochronę przyro
dy, operuje się i straszy niekiedy śmiesznemi 
bardzo frazesami na ten temat.

Problem realizacji Parku Narodowego w 
Tatrach w dobie ooecuej.

— Jak przedstawia się w dobie obecnej pro
blem realizacji Parku Narodowego w Tatrach?

— Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że 
idea stworzenia Narodowego Parku Natury w 
Tatrach stała się obecnie tak popularną, że na 
Tatry nie pa+rzy już nikt pod innym kątem wi
dzenia. To jest pierwszy etap pracy. Był on 
najtrudniejszy do przeprowadzenia. Praca w 
tym kierunku trwała lat kilkadziesiąt. Rezulta
tem jej jest to, że niema obecnie w Polsce kul
turalnego człowieka, który nie byłby zwolen
nikiem tej sprawy. Ale i dalsza część pracy zo
stała obecnie podjęta. Zaczęto już realizować 
niektóre postulaty, wysunięte przez Państwową 
Radę Ochrony Przyrody. Jak wiadomo, znacz
na część Tutr, z zapisu W ładysława hr. Za
moyskiego, należy do Fundacji „Zakłady Kór
nickie". Otóż ludzie, stojący na czele fundacji, 
idąc za myślą Fundatora, który Tatry i ich 
Drzyrodę tak bardzo ukochał, powzięli posta
nowienie realizowania w miarę możności przy
najmniej niektórych postulatów ochrony przyro
dy na terenach przyszłego Parku Narodowego. 
Utworzono więc w Zarządzie Dóbr Zakopane 
Inspektorat Ochrony Przyrody. Inspektorowi 
dano do pomocy specjalną straż. Dano więc w 
ten sposób podstawy organizacji, która w mia
rę dalszego realizowania Parku Narodowego 
będzie się mogła rozrastać. Nie chcąc się roz
wodzić na temat tych pierwszych poczynań 
wspomnę tylko, że kłusownictwo, dzięki które
mu niektóre zwierzęta, jak np. kozica i świstak.

stały się w polskich Tatrach niemal mytem,' 
zostało już obecnie opanowane. Wobec ogromu 
zaaań, które piętrzą się przed organizatorami 
Parku Narodowego, jest tc naturalnie drobiazg 
jeszcze. W każdym bądź razie jednak zdołano 
już wyjść z okresu pierwszego, w którym agi
towano głównie,

Park Narodowy w Tatrach a Funaacja 
Kórnicka.

— Z tego co Pan Prezes mówi wynikałoby, 
że sprawa realizowania Parku Narodowego w 
Tatrach zajmuje się Fundacja Kórnicka?

— I tak i nie. Fundacja podjęła to ciężkie 
dla siebie zadanie. Podjęła dlatego, że była to 
praca, która sama szła w ręce. Żadna instytucja j 
o celach kulturalnych nie mogłaby poprostu i 
dłużej spokojnie patrzeć na to, co się w  ostat
nich latach działo w Tatrach. Ponieważ z kilku 
kulturalnych społecznych instytucyj, działają
cych w Tatrach, że wspomnę tutaj Polskie To
warzystwo Tatrzańskie, Związek Podhalan, Mu
zeum Tatrzańskie, Fundacja jest tą, która na 
razie jest w  możności zadanie to realizować, 
więc wskutek tego właśnie je realizuje. Sprawa 
realizowania Parku Narodowegc > w Tatrach 
przechodzi jednak naturalnie, jak sądzę, możno
ści Fundacji. Przypuszczam też, że Fundacja 
skłonna jest uważać się raczej za mandatarjusza 
w tym zakresie.' Ze swej strony nadmienię, ze 
mandatarjusz jest bodaj idealny. Nie mniej jed
nak trzeba to sobie uświadomić, że mamy do 
czynienia z tymczasowością. Tylko Państwo 
może realizować tak wielkie zagadnienie. Sądzę 
też, że jest najwyższy czas, by je realizować za
częło. W każdym bądź razie pewną pomoc już 
teraz powinno państwo dać Fundacji.

Park Narodowy w 1 atracti a Towarzy
stwo Tatrzańskie.

— A jaką rolę w organizacji Parku Narodo
wego w Tatrach odgrywa Towarzystwo Ta
trzańskie?

— Odegrało ogromną Wszak to właśnie w 
łonie Towarzystwa powstała idea parku. Sekcja 
Ochrony Tatr, przez szereg lat na terenie towa
rzystwa, a później rozszerzając swą agitację na 
całą Polskę, broniła tych Dostuiatów, które o- 
becnie właśnie zaczyna się realizować. I do
tychczas, obok Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, Towarzystwo Tatrzańskie jest tą 
przodującą instytucją, która coraz gwałtowniej 
domaga się Parku Narodowego

Park Narodowy w Tatrach nie może być 
budowany na krzywdzie ludzkiej.

— Na jakie trudności napotykają realizatorzy 
Parku Narodowego?

— Rozpowszechniło się mniemanie, że naj
większe trudności leżą w nastrojach ludności 
miejscowej. Rozmaici podejrzanej wartości 
„obrońcy ludu“ wmawiali w górali, że Park Na
rodowy w Tatrach to ich krzywda. Nonsens 
takiego twierdzenia jest oczywisty. Podkreślam 
to specjalnie: organizatorowie Parku Narodo
wego w Tatrach nigdy nie sądzili, ani nie sądzą, 
by można było tak wielkie dzieło budować na 
krzywdzie ludzkiej. Nastroje nieprzychylne, któ
re istniały wśród górali, były stwarzane przez 
demagogów sztucznie ito nieraz z wielkim na
kładem pracy. Zwalczanie tych demagogów i 
wytworzonych przez nich nastrojów stanowiło 
właściwie największą trudność. Na szczęście 
skończyła się ona. Panów tych zmiotła z po
wierzchni życia Podhala opinia publiczna, a 
ostatnie wybory wykazały ostateczny brak za
ufania do nich. Obecnie umysły się uspakajają

i niejednokrotnie miałem w ostatnich czasach 
sposobność stwierdzenia, że górale do zagadnie
nia Parku Narodowego odnoszą się przychylnie.

Ludność miejscową winm, zaoiegać o 
stworzenie Parku Natury w- Tatrach.

— Sądzi więc Pan P ttzes, że tworzenie 
Parku Narodowego nie podważa interesów lud
ności miejscowej?

— Przeciwnie, sądzę właśnie, że najwię
kszym interesem dla ludności miejscowej jest 
Park Naroaowy Jeśli na Podhalu powstały i 
powstają w dalszym ciągu letniska i uzdrowiska, 
to właśnie dzięki Tatrom. Dla ich krasy, dla 
tego właśnie, że nigdzie w Polsce, w takim 
stopniu jak tu, przyroda nie zachowała się w 
stanie pierwotnym, zjeżdżają do stóp Tatr ty
siące ludzi. Będą oni zjeżdzać w dalszym ciągu
0 tyle tylko, o ile Tatry pozostaną takiemi, ja- 
kiemi są. Jeśli Tatry stracą swój obecny cLa- 
raKter, to nikt ich odwiedzać nie będzie. Park 
Narodowy wszak będzie miał dla szerokiej pu
bliczności przedewszystkiem znaczenie wielkiej 
atrakcji, która ściągać będzie turystów i letni
ków. A wszak z tych turystów i letników żyje 
obecnie część Podhala. a przynajmniej ta 
część, która żyje z nich, jest najbogatsza. Pro
szę zwazyć: wszak do tych okolic Amerytri 
Północnej, gdzie leży Yellowstone Park, nikt 
prawie nie zaglądał. Dopiero właśnie po utwo
rzeniu z tego obszaru Parku Natury ciągną tam 
rok rocznie setki tysięcy ludzi z całego świata.

— Wynika więc z tego, że sprzeciwu w 
tych sprawach ze strony ludności miejscowej 
być me powinno?

— Jeśli będzie to minimalny, bez znaczenia
1 to ze strony najmniej uświadomionych warstw 
ludności. Wszak właśnie ludność miejscowa, 
właśnie górale winni zabiegać jak można naj
energiczniej o stworzenie Parku Natury w Ta
trach. Nie wątpię tez, że zabiegać będą.

Problem Zakopanego a realizacja Parku 
Narodowego.

— O ile specjalnie problem Zakopanego 
zw iązany jest z realizacją Parku Narodowrego?

— Tak jak całego Podhala i w tym stopniu, 
jak przed chwilą powiedziałem Domyślam się 
też, o co Panu specjalnie chodzi Bezwątpieria
0 trudności w rozbudowie, o to, że Zakopane 
nie będzie mogło rozszerzać się w kierunku po
łudniowym. To się rozumie samo przez się. W 
Tatrach żadne nowe buaowle powstawać nie 
mogą. To jest zasadniczy postulat ochrony przy
rody. Ale wszak Zakopane ma dość miejsca na 
rozbudowę. Zamiast się pchać pod ciemne, za
słonięte od słońca regle, czyż nie lepiej wyko
rzystywać południowe stoki Gubałówki, dające 
takie rozległe widoki na Tatry. Wszak tu wła-

> śnie, na Gubałówce, leży cała przyszłość Za
kopanego.

Nie należy tworzyć specjalnego starostwa 
zakopiańskiego.

— A jak Pan Prezes sądzi, co jest lepszem, 
wielkie uzdrowiskowe Starostwo nowotarskie, 
czy Starostwo w Zakopanem?

— Już sam fakt, że zagadnienie takie po
wstało, świadczy naturalnie, że tak, jak jest 
obecnie, jest źle. Nie sądzę jeanak, żeby do
brem wyjściem z tego było stwarzanie Staro
stwa Zakopiańskiego, dla tego tylko, że istnieje 
tu przemysł uzdrowiskowy. Powoli wszak całe 
Podhaie staje się jednem wielkiem uzdrowiskiem
1 letniskiem Polski. To też te zagadnienia, które 
w Starostwie Nowotarskiem istnieją obecnie w  
stosunku do Zakopanego, zaistnieją jutro w
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stosunku do innych miejscowości Podhalu I tak 
więc Starostwo Nowotarskie będzie wybitnie 
nzdrowiskowem. Bezwątpienia istnienie w Sta ■ 
rostwie Nowotarskiem takiego wielkiego letni
sku i uzdrowiska, jakiem jest Zakopane, nie 
ułatwia życia administracji Jeśli dodamy do te 
go problem Parku Nai udowego i stwierdzimy, 
że jest to starostwo pograniczne i takie, w wielu 
zakątkach którego kultura ludności jest popro- 
stu zadziwiająco niska, to dojdziemy do przeko 
nania, że jest to starostwo wyjątkowe i że spra
wowanie tu rządów nie jest rzeczą łatwą. Ale 
wszak i do trudniejszych rzeczy znajduje się w 
Polsce ludzi... Jedno nie ulega wątpliwości: sa
nacja stosunków administracyjnych jest tu spra
wą palącą. Na to władze centralne winny zwró-, 
•ęić specjalną uwagę.

Zagadnienia przyśp ieszen ia  rozw oju  
Podhala

— Jakie zagadnienia, według Patia Prezesa, 
■przyśpieszyć mają rozwój Podnaia i Które z 
nich domagają się realizacji w chwili obecnej?
1 *  No naturalnie przedewszystkiem Park
Narodowy. Nad sprawami przemysłu nie chcę 
się rozwodzić. Istnieją wprawdzie konieczności, 
będące niekiedy bardzo silnemi. Nie sądzę jed
nak, by rozwój jakiegokolwiek' przemysłu na 
Podhalu w większym zakresie aał się pogodzić, 
z charakterem uzdrowiskowym tej poiaci kroju. 
Natomiast sprawą palącą jest podniesienie rol
nictwa Charakter letnisKowy pewnej okolicy 
nietylko nie utrudnia rozwoju rolnictwa, ale 
przeciwnie idzie mu na rękę. Trzeba tylko go
spodarkę rolną odpowiednio poprowadzić. Tu 
na Podhalu gospodarka rolna jest prowadzona 
poprostu strasznie. Jedynym momentem decy
dującym w niej jest tiądycja. Bezwątpienia jest 
to bardzo ciekawe i miłe, ałe tylko dla etno
grafa. Stworzenie więc szkoły rolniczej w po
wiecie, szkoły takiej, której zadaniem - byłoby 
uczenie droonej własności, jak tu specjalnie na 
Podhalu gospodarować należy, jest sprawą pa
ląca. Pasterstwo upada, bo jest oparte na ha
lach, a pasterstwo górskie w  Tatrach Kumulo
wać się me może. Niżej sadzą kartofle, wyra
stające do wielkości orzecha włoskiego i sieją 
owies, który wtenczas, gdy jest jeszcze zielo
ny, przysypuje śnieg. To też pola orne Pod
hala, zdaniem mojem, należy w miarę możności 
obrócić na łąki i pastwiska, a odpowiednio po
prowadzone gospodarstwa mleczne staną się 
bezwątpienia, obok przemysłu letniskuwego, 
podstawą dobrobytu ludności tutejszej.

i  a i o i  z i m  m.
Sto roków temu, zył na Spisu barz hyrny 

gazda. Mioł se on sina Janosika i barzo go rod 
widziul. Fcioh coby sin ucony beł i oddoł go do 
Krakowa do kiostoru na naukę. Fajnie sie Ja
nosik ucyl i księzo radzi go widzieli. Roz set 
Janosik ze skoły ku domu na wakacyje. Seł i 
seł bez wielgi las i zamierknon. Drógi dobrze 
nie znoł i hetki w wielgaźnym borze pobłon- 
dzieł. a  tu jesce na niescenście wzieno sie ły
skać i łyskać — pierony biły tyz okropnie. 
Zlonk sie Janosik i wzion sie modlić do Pana 
Jezusa o scęśliny powrót uu domu. Idzie i idzie 
a  furt sie modli i w piersi bije. Jaze patrzi a tu 
sie cosi łysueno w. borze Seł jesce kwilke 
i  dosel do malej halupiny Patrzi okne: stare 
i straśnie przidźkie babsko siedzi pod piece. 
Ale nie beło co robić, bo disc okropny wzłon toć 
— tak i wloz.

— Niek bedzie pokfolony — piknie studant 
pozarówkoł babe.

— Na wieki wieków — odpedziaia baba i 
zaroz sie go pyto:

— Co fces? Po coś haw prziseł?
— Fciołbyk zanocować — padn studant.
— JaKoz jo cie mocny Boże nocowała bede? 

Przidzie moja córka, to cie zabije.
— Niek bedzie jako fce — nado Janosik — 

niKa z hawr teia nie ide.
— No ao, kieś taki śmiały, to właź za piec 

i cicho siedź
Brcidźka ale fajno beła z carownice babina. 

Janosik powiecerzoł se śńom łóg za. piec i śpi. 
Ale jesce tęgo nie zasnon a jus przileciała córka 
i ledwie na ławie przisiadla, pado:

:— Ludzka dusa haw śmierdzi! — Wychoć 
Janosik!

Musiał Janrsik wyjść zo pieca; ale córka

iajno beła i piękna. Janosik tys nie brzidźki bel 
chłop — zwidzioł sie pieknej carownicy, po- 
bośkała go i pado:~ ‘ * T  -

— Bier sie w pole, bo kie b id z ie  moja 
młodsa siostra, to cie zabije.

— Jako fce. Nie idem nik? shav tela.
Wzlos Janosik za piec, log po i koryto i śpi.

Za kwilke przileciała namłodso i zatos sie pyto:
— C.yja haw dusa śmierdzi?
— Wyłaś Janosik!
Wyseł Janosik. Pieknie sie pokłonił nomłod- 

sej carownicy, powiecerzol se śniom, lóg za 
piece i śpi. Ałe ino udawoł ze śpi a słuchoł, 
co bedom radzić. Tak matka pado:

— Połóżmy mu polouce wągie na pempku, 
cy wytrzimie? * Jak sie nie obudzi, to chłop 
śniego jak sie patrzy.

Jak pedziały, tak i zrobieły. Nasuły mu po- 
loncyk wągli na brzuk; ale Janosik ani pisnou 
Tak wtedyj raJzom te baby:

— Chłop! Trza mu dać zbójnicki mundur!
Matka pado-
— Jo mu dom ciupaske, co sama ośmioro 

dzwirzy przerombie, a kie se na niom siednie, 
trzi mile przeskocy

Tak pado ta carownica, co go pobośkała:
— Jo mu dom posek, co fnim strasno be

dzie sieła.
... Nomłodso pado: ,. .

Jo mu kosule cyiwuiiom, zbójnickom usyjem 
a fniej tys okropno bedzie moc.

Jako peuziały, tak zrooieły. Rauo budzom 
Janosika i radżom:

— Jus ty  zodnym ksiendze, ani cosi kajsi nie 
bedzies, ino mos ostać zbójnike' Naści ciupagę, 
kosule i pusek!

I pedziały mu jesce, co musi na som pierw 
ojca zazbojować a fte bedzie nad syćkich zbój
ników pirsy. Wzion Janosik ten zbroje zbój- 
nickom, sowoł do torby a we swojem śtudanc- 
kim odzieniu du domu poseł. Prziseł du domu, 
na ławe siod, a ociec sie prawie na f kiermas 
wybiroł. jfc Ju

— Ka idziecie? — pyto su, grzecnie JanosiL
— Na kiermas. Na woły!
I poseł ociec na kiermas. Janosik w te dycki 

hipnon z ławy, w oce mieniu odzioł zbójnicki 
mundur, siod na ciupagę i leci za ojce, Hnet go 
dołeciol, zastompił w boru, cupnon ciupaskom
0 ziem, jaze zasberkała i pado:-

— Kany idzies? - * •• >
— Na kiermas! Na woły! — pado ociec a 

łytkami trzensie ze strahu.
— Dawoj dutki! wolo Janosik.
Zlonk sie ociec (bo sina wicie nie poznoł), 

dutki wyjon z kiesonki i doł Janosikowi. Ura- 
dowoł sie Janosik, co jus - teros now,ęksym 
zbójnike bedzie, tak jak mu to caroemice prze- 
pedziały. Siod na ciupaske i w mig beł w ha- 
łupie. Mundur zbójnicki sowoł do skrzinie i 
ceko. Na drugi dzień prziseł ociec, siod na 
ławe i płace.

— Co sie wom stało? pyto Janosik.
— Hej smku. wziem mi zbóje dutki!
— A poznali byście tego zbójnika, co wom 

dutki wzion?
— Zje cozbyk go ni mioł poznać. Kosule 

mioł cyrwonom jak krewicka, posek piknie kó- 
łeckami wybijany i zbyrconcom ciupagę.

Hipnon Jasiek do kumory, zbójnicki mundur 
odzioł, włos na oośrodek izby J pyto sie:

— Nie tyn to zbójnik beł?
— O ten, ten! Ten som.
Tak wrócił Janosik ojcu dutki i pado:
— Jo jus nie bedem sie ucył! Ino bede zbój

nike! Bondzcie zdrowi!
Siod na ciupagę i jus go w chałupie nie beło.

1 jus go ta wiencyl za swojego zycio, ani ociec, 
ani matka nie uźreli.

Tak to wicie Janosik, zbójnike ostoł! Hai!

Wcltye $wfęt« góralszczyzny-
Uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
pou budowę „Donu Ludowego4* Związku Gó

rali w  Zakopanem.
Dnia 10 czerwca odbyło się w  Zakopanem 

poświęcenie kamienia węgielnego poa budowę 
„Damu Ludowego" Związku Górali. Poświęce
nia dokonał ks. biskup sufrag^n krakowski dr. 
Rospond. W uroczystości poświęcenia wzięli 
udział: przedstawiciele władz w osobach p.
Strzelbickiego, starosty nowotarskiego i p. dr. 
Góry. komisarza rządu dla Gminy i Uzdrowi

ska — Rada Przyboczna Komisarza Rządu —i 
przedstawiciele miejscowych organizacyi oraz 
tłumy publiczności

Znamienne przemówienie k s. tusKupa.
Po dokonaniu poświęcenia, ks. Biskup w y

głosił Krótkie, ale znamienne przemówienie. Za~ 
pewm! przedewszystkiem zeoranych góraii, że 
aczkolwiek rzadkim jest na Podhalu gościem1, 
to jednak miłuje mieszkańców podtatrzańskiej', 
skalnej ziemi. Następnie zwrócił zebranym 
uwagę na cnoty aawnych górali, którzy 
oszczędnością i pracą budowali przyszłość 
Podhala. Zwrócił się wreszcie na zakończenie 
z ąpelern do zebronych góraii. by postępowali 
śladami przodków, by tak jak oni, szli zawsze 
razem, zawsze w zgodzie, by wierni Bogu i 
Kościołowi pracowali dla całego narodu.
Jak powstał i jak się rozwijał Związek Górali?]
Przemówienie honorowego prezesa Związku

. Górali, p. Wojciecha Roja.
Po przemówieniu ks. Biskupa, wyszedł na 

mównicę jeden z zasłużonych organizatorów: i 
członków Związku Górali i jego honorowy pre
zes p. Wojciech Roj. W  obszernej mowie przed
stawił zebranym powstanie, rozwój, zadania i 
cele Związku Górali.

Związek powstał w r 1904. Jeunym z .ego 
imejatorów był ś, p. Stanisław Witkiewicz. 
Związek miał skupić w sobie tych górali, któ
rzy rozumieli doniosła wartość konserwowa
nia przeszłości, a więc: mowy. strojów, zw y  
czajów, obyczajów, legend, zdobnictwa i t. p. 
Związek Górali miał być żywem muzeum, miał 
bowiem przekazywać młodyrr pokoleniom pa
mięć o sławnej i pięknej przeszłości skalnego 
Podhala. ■ ■ ' ■

W  myśl tego założenia Związek urządzał 
liczne wieczornice, na program których skła
dały się: pieśni, tańce i legendy góralskie. Jed
nym z najbardziej czynnych pracowników i 
organizatorów tych wieczornic jest p. Stani
sław Krzeptowski, pochodzący z rodu Saba
łów, który swojemi pięknemi i barwnemi, legen
dami bawił zawszelicznych słuchaczy i ama
torów wieczornic. Lecz Związek Górali nie po
przestał na konserwowaniu przeszłości. Zajął 
się on również organizowaniem współczesnego 
ruchu góralskiego. Z inicjatywy Związku po
wstała „Kasa Zaliczkowa1' (.dzisiejszy „Bank 
Podhalański'1), oraz Kółko rolnicze. Do powsta
nia „Kasy Zaliczkowej11 przyczyniła się wy
bitnie ś. p. Helena Modrzejewska, która cały 
dochód z jednego swego występu w Zakopa
nem ofiarowała na ter cel.

W roku 1910, jako w rocznicę grunwaldz
kiego zwycięstwa, wziął Związek Górali udział 
u  wielkich krakowskich u-oczystościach odsło
nięcia pomnika Jagiełły. W tymże samym roku 
z inicjatywy Związku; stanął i w  Zakopanem 
na Rynku pomnik Pogromcy Krzyżaków, dłuta 
górala piof Wojciecha Brzegi.

W  przeddzień wojny światowej urządził 
Związek Górali obchód chochołowski, jako 
hołd tym, którzy brali udział w  sławnem chca- 
cli olowskiern powstaniu. W tedy to zaczęto 
również organizować z młodych góralczyków 
hufce, które miały szkolić szeiegi bitnych Wo
jowników o wolność Polski.

W r. 1914 gamą się członkowie hufców gó
ralskich do Lcgjonów. Idzie z nimi również 
prezes Związku, ś. p Tadziak (poległ w  Legio
nach). Kiedy zaś w r. 1918 odzyskała Polska 
wolność wtedy członkowie Związku zgłaszali 
się licznie /na ochotników do wojska. Oni to 
służyli w bohaterskiej dywizji podnalańskiej, 
która wsławiła się zdobyciem Brześcia Kujaw
skiego, wkroczeniem do Kijowa i t. d.

Kiedy wojenna nawałnica ucichła, zabrał sie 
Związek do reorganizacji tu i ówdzie stojące] 
maszyny. Wcedy to powstała myśl budowy 
„Domu Ludowego11. Dzięki ofiarności ówcze
snego prezesa, ś. p. Franciszka, Pawlicy, oraz 
członków Związku stanęły narazie fundamenta 
pod ,J)oin Ludowy".

Na zakończenie wyraził p. Roj nadzieję, że 
Związek, prowadzony obecnie przez zasłużo
nego i energicznego prezesa p. Wojciecha 
Krzeptowskiego* znajdzie poparcie w  społe
czeństwie i budowę domu w krótkim czasie do
prowadzi do końca.

Po przemówieniu p. Roja, p. Jozef Pawlica 
odczytał akt założenia, który potem umie
szczono w miedzianej puszce i zamurowano 
pod kamieniem węgielnym.
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Z dziejów bohaterskiego pułku 
górali pc.dhataAskich9

któremn stKrfeozeóstwo funduje sztandar.
W Ncrwym Sączu obradowa? w dniacL 

©statnich Komitet obywatelski dla ufundowania 
sztandaru I-mj pułkowi strzelców nodhaiań- 
skicn. W skład komitetu wchodzą przedstaw i
ciele Zakopanego, Nowego Targu, Krynicy, 
Starego i Nowego Sącza, Piwnicznej, Muszyny, 
Limanowej, Grybowa i Gorlic oraz przedsta
wiciele władz wojsKOwych.

Wyłoniony został komitet ścisły, który 
wygotuje program uroczystości, związanej z 
wręczeniem sztandaru, w  której spodziewany 
jest udział najwyższych dostojników pańs1 wo- 
wych, a to Par.a Prezydenta Rzeczypospolitej
1 Pana Marszałka Piłsudskiego.

Jeszcze w r. 1918 ooywatełstwo Podhaia 
ofiarowało swemu pułkowi skromny sztandar, 
ale obecnie wobec ujednostajnienia przepisów 
sztandarów wojskowych, dawny sztandar bę
dzie oddany do archiwum wojSaowego w W ar
szawie, a I, pułk strzelców podhalańskich 
otrzyma z iąk obywatelstwa sztandar, którego 
projekt został już zatwierdzony przez; minister
stwo S praw . Wojskowych. Komitet obywatel
ski zobowiązał się zebrać 40.000 zł, z których 
pozostałość po pokiyciu kosztów urządzenia 
uroczystości zostanie użyta na du Iowę „bonu  
Żołnierza1'.

Uroczysiość wręczenia sztandaru odbędzie 
się 21 października b. r.. t  j. w dniu święta 
pułkowego — dzień ren bowiem jest związany
2 bohaterskiem zachowaniem się pułku w  cza
sie walk przy zdobywania Grodna w r. 1920.

Przy tej sposobności nie od rzeczy pędzie 
wspomnieć w  kilku słowach chlubną kartę bo
jowa pułku „dzieci podhalańskich".

I- szy pułk strzelców podhalańskich moi mo 
war się w  r. 1918 z ocnomików podhalańskich 
(w dużej ilości górali), oiaz z Polaków, służą
cych upizednio w  20 pp. i 32 p. obrony krajo
we: armji austriackiej. Natychmiast po mormo- 
wariu się część pułku wyruszyła na odsiecz 
Lwowa, część na Spisz; któremu wówczas za
grażali Czesi. W  r. 1919 5. komo. tego pułku, 
pozostająca wówczas1 pod dowództwem k p t 
SiwKa, pierwsza zajęła most kijowski, wkra
czając tem samem pierwsza do Kijowa. W roku 
1920 I p. s. p. odznaczył się wybitnie przy zdo
bywaniu Grodna. O bohaterstwie „dzieci pod
halańskich" świadczą liczne krzyże „Virtuti 
Militari", przypadłe w  udziale pułkowi i groby 
poległych żołnierzy tego pułku, rozsiane po 
wszystkich krańcach Rzeczypospolitej

Rozmaitości komunikacyjne 
Skalnego Podhala.

Przyjazd i odjazd pociągów do i ze stacj 
Zakopane.

PRZYJAZD.
6*1® osobowy z Krakowa (bezpośredni wagon 

wagon 2 i 3 ki. z Katowic, oraz bezp wa
gon 1 i 2 kl. ze Lwowa).

7‘47 pośpieszny z Warszawy.
10‘27 mieszany z Chabówki.
11*58 osobowy z Katowic (tylko w niedziele 

i święta).
12'40 pośpieszny z Krakowa (bezpośr. wagon 

1 i 2 kl. z Poznania).
15*25 osobowy z Krakowa.
20*00
20*45 „ „ Krynicy

ODJAZD.
7*14 osobowy do Krynicy.
8‘00 ,. „ Krakowa.

12*00 mieszany do Chabówki.
13*33 osobowy do1 Krakowa.
14*46 osobowy do Katowic (tylko w niedziele 

i święta).
18*15 pośpieszny do Krakowa (bezpośr. wagon 

do Poznania)
21*40 pośpieszny do Warszawy,
23*15 osobowy do Krakowa (bezpośr. wagony 

do Katowic i Lwowa).
Zniżki kolejowe dla turystów.

Związel Polskich Towarzystw Turystycz
nych przedstawił Min. Komunikacji memoriał, 
domagający się zniżek kolejowych dla tury
stów: 50 proc. dla wycieczek zbiorowych, a 
40 proc. dla pojedynczych osób.

Komunikacja autobusową.
W dniach najbliższych Zakopiańska Spółka 

Samochodowa unicha-nia komunikację auto
busową na linjach: Zakopane — Kiakow —
Szczawnica — w yn ica  W tym cela Zakop. 
Spółka Samochodowa odremontowała posia
dane już i wypróbowane autobusy .-Lancia" — 
•raz sprowadziła nowy autobus tej samej 
ma^ki
Dworzec kolejowy w Zakopanem zostanie roa.- 

ozerzooy.
Wiceminister komunikacji, p. ii,ż. Czapski, 

odbył w dniach ostatnich podróż inspekcyjną w  
obrębie krakowskiej dyrekcji kolejowej. Na 
konferencji w dyrekcji P. K. P. w Krakowit 
oświadczył p wiceminister, że aworzec kole 
juwy w Zakopanem domaga się najszybszego 
rozsze* Zcuia.

Wagon motorowy Kraków — Zakopane
Dyrekcja P K P w Krakowie zawiadamia'-
Począwszy od 26 mają b. r. aż do odwołania 

oędzie kursował między Kiakowem a Zakopa
nem wagon motorowy dia ogólnego użytku.

Odjazd wagonu motorowego z Krakowa co
dziennie o godz. 18.26 — przyjazd do Zakopa
nego o godz. 21.46 Odjazd z Zakopanego o godz. 
6.23 — przyjazd do Krakowa o godz. 9.42

Opłata za użycie wagonu motorowego rów
na się opłacie za bilet III kl. pociągu pośpiesz
nego.

Ponieważ bieg wagonu motorowego jest 
prowizoryczny, pizeto na razie nie mają ważno
ści wszelkiego rodzaju bilety zniżkowe, służbo
we, wolnej jazdy — jak również bilety zakupio
ne w stacjach, nie leżących aa tinji Kraków — 
Zakopane. '

Na widowni turystyckao-zdrojo- 
wisfcowef Podhala*

Badania i prace nad udo. konaleniem sanato 
rjów dla gruźHczo-chorycb.

W  dniach ostatnich wy;echa- do Czech, 
Niemiec i Danji dyrektor departamentu służby 
zdrowia Dr. Piestrzyński. Ma on zająć się grun- 
townem badaniem najnowszych urządzeń w 
zakresie sanatoriów dla gruźlików. Po powro
cie Dra Piestrzyńskiego lozpoczną sie u nas 
w kraju prace nad podniesieniem naszych sana
toriów do poziomu zagranicznego. Sprawa ta 
powinna, ze zrozumiałych względów, wzbu
dzić na Podhalu, a zwłaszcza w  ZaKopanem, 
specjalne zainteresowanie.

Warunki żypow e w Szczawnicy.
Taksa kuracyjna wynosi za 6-tygodniowy 

poby t 25 zł od osoby — członkowie rodzin 
płacą o 50 proc. mniej, azieci do lat 10 o 25 
proc. mniej.

Utrzymanie w pensjonatach kosztuje od 
4.50 zł do 7 zł dziennie od osoby. Pokoje jed
noosobowe od 1.50 do 4 zł, pokoje dwuosobowe 
od 2.50 do 7 zl dziennie.

W Rabce leczą się ubogie dzieci łódzkie.
Wydział Opieki Społecznej przy Magistra

cie w Lodzi wysłał w  ostatnich dniach na ku
rację do kolonii leczniczej w  Rabce, zorganizo
wanej przez samorząd łódzki, pierwszą grupę, 
liczącą przeszło 60 dzieci. 
łg/rw iir-ZŁś —- j L i z r j ! » r = z ~ A

f t r w h  f t j i c l a  ftnm
ZAKOPANE, Krupówki 51
(I. piętro) Telefon 137
Najbtarsz« instytucja proi aeandow o-pra.. ,w a na 
Podhalu. O g ł" s/en ia  do wszystkich pism  w  kraju 
i zagranicą. Fachowe w skazówki. D ogod n e w a
runki spłaty. W łasny fotograf. W ykonyw anie za 
ryczałtów ? opłatą zam ów ień na całe partie re
klam ow e. — Przepisyw anie na m aszyr ie, p o w a 

lanie, zam ów ien ia nrs w s e llc ie  druki. 
C eny  w y ją tk o w o  n isk ie .

1&!

Zgubiono książeczkę wojskową 
wystawioną na nazwisko
Stanisława Pawłowskiego

przez P. K. U. Królcwska-Huta, |  
rocznik 1901, którą unieważnia się. I

Zakład ,Stamary‘
Tetafon 59

Pensjonat otwarty cały rok. 50 pokoji 
słonecznych z balkonami, luksusowo urzą
dzonych, kompletnie odnowionych. Ciepła 
i zimna woda w pokojach Apartamenty 
z  łazienkami. Kuchnia wykwintna. Duża 

słoneczna weranda, park, tennis. 
Chorycn na gruźlicę nie przyjmuje się. 
Od 1 lipca kawiarnia, dancing, muzyga 

węgierska „Elek’a V erosV ‘.

Zagład wodtUcnkZK ..Stanary ‘
ZAKOPANE

System Dra Źniniewicza. Otwarcie 1 lipca. 
Stała opieka lekarska.

' PERFUMFRJA 
Aparaty i przybory fotograficzne 

Gramofony, Patefony i płyty

P A L A I S  d *  P A R I S
S. Krieser

Zakopane, Krupówki 74 
Poradnia dla foto-amaiorńw i Dez- 
infe^esowna CIEMNIA do dyspozycji

• 4 0 6 0 *

L e a n  K u r t e w i a k

Zegarm istrz-cf ubiler 
| ZAKOPANE, Krupówki 21

o Daźjrwyb^^ar^w^fźnUrii

R a b k ę
KOMISJA ZDROJOWA czynna w dnie powsz. 

od goaz. 8—13 i od 15—18, w niedzielę i 
święta od godz. 10—12. W tych zodzinach 
przyjmuje się meldunki i wymeldowania, 
taksę zdrojową, oraz wydaje się zaświadcze
nia kolejowe.

WILLA „STELLA**. Pierwszoi zędny Pensjonaj 
Oktawji Piechockiej w Centrum Zakładu (2 
minuty od łazienek). Pokoje słoneczne z pie
cami, łóżka ang., wodociąg, łazienka, elek
tryczność, telefon, pianino, auto do użytku 
gości oddzielna kuchnia dl? dzieci i dyete- 
tyezna,
Zgłoszenia przyjmuje zarząd.

ffOTEL PEN SION „POD OPATRZNOŚCIĄ
tel. 23, nowocześnie, komfortowo urządzony. 
Położony w samym Zakładzie Zdrojowym. 
Otwarty przez cały rok. Poleca pokoje sło
neczne z balkonami, specjalna opieka lekar
ska w miejscu, sala dancingowa, radjo, pia
nino, łazienka, garaż etc. Kuchnia pierwszo
rzędna, ceny umiarkowane. Łaskawe zgło
szenia wprost do właściciela A. Andrasza.

PENSJONAT” „LILJANA" , Tel. Nr. 6 p. W. 
Drzewieckiej, pierwszorzędny, nowocześnie 
urządzony. Położenie cudowne w samym 
Parku zdrojowym, składający się z 40 pokoji, 
posiada duże werandy i taras, położone prze
ważnie na południe. Otwarty cały rok. Zgło
szenia przyjmuje zarząd.

PENSJONAT „SLaRCTKA**, pierwszorzędny, 
w najpiękniejszem położeniu, w najspokojniej ■ 
szej okolicy Rabki. Czynny przez cały rok. 

Urządzony według najnowszych wymagań i 
higjeny. Posiada duża łazienkę mineralną. 
Plac tenisowy, radjo, pianino itp.
Zgłoszenia przyjmuje właściciel St. Stamfla.

PENSJONAT „ŚWIATOWID", otwarty cały 
rok, 5 minut od Zakładu kąpielowego, w 
pięknem położeniu tuż obok lasu, blisko źró
dła, poleca piękne pokoje słoneczne z weran
dami, przeważnie na południe. Komfort nowo
czesny. Oświetlenie elektryczne, kuchnia 

# wzorowo prowadzona i wikt obfity. Zgłosze
nia przyjmuje właściciel pensjonatu Józef 
Podkówka.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: W ładysław Dembowski. Zakopane, Kościeliska 25. Drukarni? P. Mitręgi w Cieszynie.
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Gmina i Klimatyka ra  iawi& <jsita?fi>' 
nyeh orzec sn^em o oś nie out licznej.

Czy Zakopane zawsze będzie niechlujnym 
śmietnikiem?

Pierwsze co uderza w oczy każdego przy
jezdnego do „letniej i zimowej stolicy Polski" 
(oczy zakopiańczyków już się z lyir. widokiem, 
niestety, oswoiły), to zastraszająco niechlujny 
wygląd, nietylko dalszych dzielnic, ale i cen
trum uzdrowiska.

lezanie, chodniki i podwórza zakopiańskie 
.przedstawiają jeden wielki „odraz nędzy i roz
paczy?,- zaścieiaja je zwały śmieci, ołota i od
padków — brudy wyzierają złośliwie z każ
dego zakątka. W czasie deszczów wszystkie 
ulice stają się grząskiem trzęsawiskiem, a po 
niejednej płynie Drudny, wezwany strumień nie 
do przebycia.

Wszystko to jest w pierwszym rzędzie wy
nikiem braku jakiegokolwiek zainteresowania 
dziedziną sanitarną i estetyczną miejscowych 
czynników gminnych i klimatycznych, powoła
nych- wszak do czuwania nad schludnym wy
glądem uzdrowiska. Niestety, otrzaskały się juz 
one — ba, zzyły nawet — z lokainemi bru
dami.

Wieczne nadzwyczajne projekty inwesty
cyjne, pożyczkowe itd., mniej czy więcej real
ne, nie uwalniają jeszcze władz miejskich od 
obowiązku dopilnowania czystości, choćoy naj
prymitywniejszej. na ulicach, w  podwórzach i 
różnego rodzaju ubikacjach.

..Pocóż p. Minister Składkowski wydawał 
znane okólniki i polecenia w  sprawie czystości 
i stosunków sanitarnych w miastach i gmi
nach? Czyżby one Zakopanego nie obowią
zywały, dlatego, że jest one uzdrowiskiem?

Fwentualny argument braku pieniędzy w 
kasach gminnych i klimatycznych nie w ytrzy
muje krytyki. Pewną czystość można i należy 
bezsprzecznie utrzymać i w warunkach dzisiej
szych. Stosunki w tej dziedzinie układały się 
już w  Zakopanem korzystnie za krótkiego 
urzędowania dra Wróblewskiego na stanowi
sku komisarza rządu dla klimatyki. Od tego 
czasu sprawę zachowywania czystości w  u- 
zdrowisku pozostawiono Opatizności Losu. 
Teoretycznych rozwazar i projektów; nie 
można wszak imać narazie pod uwagę.

Walka z brudem w Zakopanem, oto ciekawe 
pole pracy dla komisarzy rządu, to jest, są
dzimy, pierwszy ich obowiązek

Ponieważ obowiązek ten nie został speł
niony i  nic nie zapowiada zmiany na lepsze, 
sprawą tą postanowiły zająć się „Nowiny" i ! 
oświetlić ją wszeenstronnie. Chcąc jednak za
interesować nią jak najszersze kręgi naszego 
społeczeństwa i być jego wyrazicielem, „No- 
’viny", podejmując się iedynie rołi „oskarży
cieli. publicznego", wygotowały przeciw Gmi
nie i klimatyce

„Akt oskarżenia", 
na poparcie którego przynoszą kilka oświad
czeń „świadków dowodowych".

Nie wątpimy, że samorzutnie wpłyną dalsze 
©świadczenia dowodowe, które zamieścimy w 
następnym numerze w raz z ewentualną obroną 
Gminy i Klimatyki. Pragniemy bowiem być 
względem nich całkowicie lojalni, wysłuchać i 
strony „oskarżonej", do dyspozycji której od
dajemy bez zastrzeżeń szpalty „Nowin". Potem 
zamieścimy wj*woćy „oskarżyciela publiczne
go" — sąd zas stanowić będzie 

opinja publiczna.
Do niej należeć będzie głos ostatni, bezapela
cyjna decyzja:

— Winni? Niewinni'9 — !!!
Akt oskarieitia.

„Nowiny" w roli oskarżyciela pobi eżnego.
Zarząd Gminy i Uzdrowiska w Zakopanem 

winne są:
1) że jezdnie i chodniki nie są utrzymane w 

należytym stanie;
2) że niektóre ulice nie są wcale skrapiane, 

pozostałe skrąpiane są w  snosóh niedo
stateczny;

3) że niektóre ulice nie są zamiatane,, ani i 
oczyszczane z błota;

4) że niektóre ulice są zupełnie nieoświe
tlone, pozostałe oświetlone są w sposób 
niedostatecznym;

5) że liczne podwórza, domy, ubikacje znaj
dują się w stanie zaniedbanym i niechluj
nym, mogącym się stać. rozsaćnkiem 
chorób epidemicznych;

6) że niektóre zalesienia w centrum uzdro- 
■ wiska są zbiornikiem kmieci i gnoju;

•i 7) że niema dostatecznego nadzoru sanitar- 
, negc nad resturacjami, jadłodajniami, 

piekarniami, sklepami spożywczemi itp.;
8) że zimą w czasie gołoledzi chodniki były 

nieci ostatecznie lub zupełnie . niewysy- 
pywane piaskiem; - . . .

9) że potoki są pełne śmieci i cuchnących 
pomyi; .

10) że nieestetyczny. wygląd wielu odrapa
nych will, brudnych sklepów, połama
nych płotów wzbudza u przyjezdnych 
uczucie wstrętu.

Haterjat donodc»wy,
Autentyczne oświadczenia świadków dowodo

wych.
„Iie też czasu, mój Buze; upłynie, nim los nasz 

znajdzie zrozumienie w Gminie?"
Go mówi j'eden z nauczycieli tut. szkoły po

wszechnej.
— Mam nieszczęście, mieszkać na drodze 

do Sobczaków, za tak zwaną drogą dc Rojów, 
w bok od ul. Kościeliskiej. Pomijam już sprawę 
nieprawdopodobnego błota i braku jakiegokol
wiek oświetlenia ułicy (chociaż są tam gdzieś 
podobno lampy miejskie na uboczu), bo nawet 
gdy jest wyjątkowo sucho, na tamtejszych w y
bojach. nie jadać, ale idąc, kark można skręcić 
w  nocy •— j nietylko w nocy! O dojeździe mo
wy; niema — węgiel trzeba zrzucać gdzieś w 
połowie drogi! Alba proszę spróbować prze
wieźć tam chorego*. Trzebaby chyba posługi
wać się jakimś, wiaduktem powietrznym, albo 
aeroplanem! A muszę zaznaczyć, że Gmina 
ściąga tam podatki nietmniejsze, niż w  centrum.

Czy interweniowaliśmy kiedyś u władz?
Poco? Bo ile też czasu, mój Boże, upłynie, 

nim los nasz znajdzie zrozumienie w Gminie!!! j

„Burmistrz czy Komisarz rządu, który toleruje 
takie brudy, winien być w ciągu 24 godz;n usu

nięty!"
Oświadczenie p. .lana Stolarskiego — ban

kowca w Lodzi,
— Gdy przed 7 czy 8 laty po raz pierwszy 

przyjechałem do Zakopanego, ogarnął mnie 
niesłychany entuzjazm. Wszystkiem byłem po- 
prostu zachwycony. Twierdze, że Zakopane 
było wtedy stokroć milsze, sympatyczniejsze, 
ładniejsze, a przedewszystkiem czystsze niż 
dziś. Wszelkie, wpadające w  oczy usterk: trak
towałem wówczas z serdeczną poołażliwością 
i wyrozumiałością — na wszystkie dawałem 
sobie niezmienną odpowiedź: — wszakże to 
zaledwie od tak niedawna jesteśmy u sieDie 
gospodarzami.

W kwietniu tego roku przyjechałem do Za
kopanego po raz drugi.

Na Boga! Przecież 10 lat u siebie sami go- 
spodarzycie.... Cożeście z_obib z tej polskiej 
„stolicy letniej", z tego naszego „największego 
uzdrowiska", z tej wspaniałej „perły Tatr"?!!!

Ohydny, zaniedbany., zaphigawiony śmiet
nik!

Na ul. Zamoyskiego, tuż obok Krujrówek. w  ji 
biały dzień szczury goniły się po trotuarze1

Cc ja mówię — czy wy macie gdzieś tro- 
tuary? Czy macie choćby zwykłym kamieniem 
wybrukowane ulice1 Jaka# czarna, węglowa 
masa, która spływ; razem z deszczem, czepia 
się butów, paskudzi pokój....

Widziałem stosy 1 błota, zgarnianego po
wierzchownie od czasu do czasu na niektórych 
ulicach, Jeżące sob'e tam najspokojniej całemi

tygodniami, bo nie przychodzi wam na myśl, 
że je trzeba po zgarnięciu jeszcze wywieźć. 
Wpadałem w te stosy błota po kulana na ciem
nej zupełnie w nocy Starej Polanie. Wdycha
łem z tych stosów pył błotny, kiedy słońce 
przypiekło. Najadłem się bakteryj gruźliczych 
na zaplutych uiicaćn. Naoglądalem się brudu i 
niechlujstwa, jakiego w Lodzi na Bałutach dziś 
się nie znajdzie.

Nie. naprawdę w y małopolanie, którzy tak 
pragnęlibyście kulturą imponować ‘ królewia- 
kom, nie jesteście warci Tatr! Równie zanie
dbanej, jak Zakopane, miejscowości nie znaj
dziecie dziś w całej Kongresówce.

Nie esteście warci Tatr. jeżeli nie potraficie 
pozbyć się takich kojców " Zakopanego, którzy 
na ten stan nie znajdują rady-. ’ !

Burmistrz Zakopanego, czy kom sarz rządu, 
który w ciągu jednego tygodnia swego urzędo
wania tolerował takie brudy, winien być w 
ciąg.* następnych 24 godzin bezapelacyjnie usu
nięty!!! *   i

ZniorniK śmieć, czy dzielnica willowa? 
Pytanie p. Nowickiej, akademiczki (Warszawa), 

na którą niema odpowiedz.,f
— Kiedy wybierałam się ao Zakopanego, 

zwrócono mi uwagę, że najpiękniejszą dzielni 
ca willową Zakopanego jest ul. Zamoyskiego. 
Uwierzyłabym w to, gdyby m" się kiedyś nie 
zachciało spaceru po lasku, leżącym za hote
lem „Polonia". Zbite czerepy garmców i róż
nych naczyn, rozmokłe i Drzygniłe śmieci unie
możliwiły mi spacer i przekonały, że tak nie 
jest.

Gdzie więc znajduje się najpiękniejsza dziel
nica wiSlowa 7akopanege?

Skibówki — po macoszemu traktowana dziel
nica.

Co mówi p. Józef Lipsk* przemysłowiec ze 
Skierniewic.

— Zamieszkałem na Skibówkach. Nie zdą
żyłem jeszcze rzeczy i u-zpakować, a już mu
siałem się zapoznać z Kursorem, inkasującym 
taksę klimatyczną.

Skoro na Skibówkach płaci się równie wy 
soną taKsę, jak w  innych punktach uzdrowi
ska, mam prawo zapytać:

Dlaczego na Skibówki nigdy nie zawita 
auto, skraplające ulice, dlaczego dojeżdża tyl
ko do końca Kościeliskiej i zawraca kiedy au
ta, jadące do Doliny Kościeliskiej, szczególnie 
na Skibówkach podnoszą tumany kurzu?

Dlaczego Skibówki nie są oświetlone? (go
spodarze opowiadali mi, że jeszcze przed woj
ną nawet była latarnia naftowa obok sklepu 
Becka, którą jednak Gmina zabrała).

Dlaczego Skibówki nie są nigdy zamiatane?
Wreszcie — za co Zakopane ściąg; ‘ taksę 

klimatyczną, me dając wzamian nic kuracju
szom, nie dbając nawet o prymitywny porzą
dek! Co się dzieje z miljonowemi chyba fun
duszami z opłat klimatycznych?

Myślę, że Ministerstwo Spraw W ewnętrz
nych może jeszcze nu skutek i tego .pozoawić 
Zakopane prawa ściągania taksy klimatycznej.?  :________ “ ' r*

Senzaoyjne uwag:.
Głos ma reuaktor Karpackie? Ajencji Prasowej 

p. Stanisław Lewkowicz.
— Z obowiązku dziennikarskiego obserwuję 

bliżej gospodarkę ’ zakopiańską. Dzięki temu 
miałen w  swoim czasie możność, miałem i od
wagę wystąpić z rewelacjami o gospodarce by
łej zwierzchności gminnej i b. burmistrze p. 
Kozłowskiego i żyję jakoś. Da Bóg, żyć tędę, 
zdobjw aiac się dziś na odwagę zrobienia kilku 
uwag nod adresem p. Komisarza Rządu na te
mat obecnej gospodarki sanitarnej

Ze jest w  tej dziedzinie niedobrze, zgodzi się 
z tern chyba każdy. Samo przez sie nasuwa się 
więc pytanie, czemu tego nie dostizegaja różni 
dygnitarze, zjeżdżając niekiedy do Zakopa 
nego? Odpowiedzią na to bvć może następu
jący autentyczny wypauek:

Pewnego dnia spostrzegłem, jak Zakopane 
czyszczono z dużą umiejętnością i z dużą sta
rannością. W rozmowie wiec z jedną z poważ
niejszych osób urzędowych w Zakopanem w y
raziłem z tego powodu radość, że jakoś lepiej
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zaczyna się dziać u nas. Odpowiedź brzmiała 
dosłownie: „Ale gdzietam, spodziewamy się
tylko pizyjazdu p. wojewody".

Odtąd, kiedy Zakopane staranniej się czyści, 
doświadczony zapytuje już poprostu: kto dziś 
przyjeżdża? I zawsze otrzymidr wyjaśnienie.

Jeszcze jedna drobna uwaga. Wiem, że gdy 
zimą w czasie gołoledzi z braku piasku w  Za
kopanem nie było czetn wysypywać chodni
ków, zaprojektowano p. KomLarzowi Rządu, 
aby Gmina sprowadziła na ten ceł wagon pia
sku z Nowego Targu, co kosztować mogio ok. 
100 zł. Piojekt, o ile wiem, przyjęty z uzna
niem został, niestety, tylko proiektem. A w 
tym czasie kilka osob odniosło poważne uszko
dzenia, wskutek poślizgnięć na oślizgłych, nie- 
posy pywanych oiaskiem chodnikach. Pan Ha- 
łubiński np. złamał rękę, p. Ejzenberg kość bio
drową, p. Rączka zwichnął nogę itd. itd

Podobnych irwag nasunęłoby się znacznie 
więcej, ale zamiast tego pozwolę sobie przy
pomnieć, jak sprawę sanitarną traktował organ 
p. Dra Góry — „Gazda" —, wtedy, kiedy inni 
byli komisarzami rządu. Gtóż w  „Gaździe" uka
zał się w swoun czasie artykuł (być może na
w et pióra p. Dra Góry) p. t. „Bruane zagadnie
nie", z ktorego zacytuję dosłownie kilka zdań.

„Zwalczacie brudnego zagadnienia, jak się 
wyraził ten minister (Sr. Składko wski), jest 
stokroć ważniejsze od wielu, wielu spraw pań
stwowych...." '

„Tern bardziej w uzdrowiskach, które, jak 
sama nazwa wskazuje, moją dawać zdrowie i 
uczyć je utrzymywać, winno się dbać o czy
stość i szczere zajęcie się brudnem zagadnie
niem."

„I na naszcm padworku zakopiańskiem wi
dać.... jeszcze i zbite czerepy dzbanków, i 
odrapane ściany i płoty nawet w  centralnych 
punktach miasta. Znaleźć jaszcze miożna, ba, 
nawet przy Krupówkach, pewne uoikacje, któ
rych stan sanitarny jest gorzej, jak niechlujny."

„Powinniśmy, począwszy od najwięcej osła
wionych, komfortowych noteli i pensjonatów, 
skończywszy na zagrodach gazdowskich Ski- 
bówek, Olczy, Gładkiego, wziąć się energicz
nie do czyszczenia, które.... zapewni przy
szłość Zakopanemu."

„Zaczynamy rozumieć, że z najbrudniejszej 
dziury i zapuszczonej osady można zrobić 
świecące cacko, wzór do naśladownictwa, przy 
pomocy jodynie woli i czystej wody."

Zgadzając się bez zastrzeżeń z p, Drem Gó
rą, podkreślając szczególnie ostatnie zdanie, że 
„z tiajorudniejszej dziury i zapuszczonej osady 
można zrobić świecące cacko przy pomocy je
dynie woli i czystej wody", zapytane c^emu 
w ciągu niespełna 5-ciu miesięcy urzędowania 
p. Dra Góry — Zakopane me przestało być 
brudną dziurą i zapuszczoną osadą? Dlaczego? 
Wody czystej nie brak, a więc.... brak woli!

Orgar p. Dra Góry, o ile wcześniej d  nas, 
wydał wyrok na jego dzisiejszą gospodarkę 
aanitamo-poi ządko wą,
BACZNOŚCI!! DALSZY CIĄG ROZPRAWY 
W NASTĘPNYM NUMERZE „NOWIN"!!!

Ponad głowami partyjników 
dokonują się wreszcie kon
solidacja wewnętrzna oby

wateli „Letniej Stolicy41.
Pawlica, Jacina, Curuś, Krzeptowski, Roj, Ni- 
korowicz i .nni w  pracy nad wspólnem dobrem 

Zakopanego.
Dziecko w Polsce wie dziś, że najgroźniej

szą chorobą, żrącą ciało Rzeczypospolitej od 
zarania Jej Niepodległości do dni majowych był j 
niesłychany przerost panyjnictwa ii nieprze- ' 
bierającej w środkach walki politycznej we 
wszystkich dziedzinach życia społeczno-naro- 
dowego — w tych nawet, które z natury rze
czy winny stać jak najdalej od. wrzącego kotła 
politycznego.

Nigdzie bodaj w  kraju objaw ten jednak nie 
był do takich napiętych granic, jak u stóp Tatr. 
Spuśćmy już raz zasłonę nad przyczynami i 
sprawcami tego smutnego objawu na gruncie 
zakopiańskim.

Skutki togo oojawu?
Te, niestety, dziś są jeszcze zbyt żywe 

zbyt bezpośrednio nas dotykają, aoy dało się

je zachować w niepamięci. Całkowite uśmier- i 
cenie samorządu — pech do wszystkich, jak J 
dotąd komisarzy rządu, konsekwentnie pod
trzymywane z czasów samorządu do dnia dzi
siejszego bezhołowie i bezplanowość, wreszcie 
zużycie sił twórczych, zdolnych, nieraz i do
brej woli jednostek w walkach politycznych i 
osobistych pozostawiło, tak samorzad,, jak 
związki i stowarzyszenia ogome (apolityczne) 
bez pracowników z inicjatywą i energią. Mści 
się to nietylko na poszczególnych jednostkach, 
aie i nad cała terainiejszością Zakopanego i 
mścić się bodzie, jeśli me znajdzie przeciwsta
wienia, i nad jego przyszłością

*  t.*
Refleksje te nasunęło nam nie zaobserwo

wanie wzmożerua się walk partyjnych — prze
ciwnie — nasunął dodatni objaw prób zdecy
dowanego przeciwstawienia się im. Pragnę,i- 
śmy przy tej sposobności przestrzec przed roz • 
biciem tych prób, wskazać na odpowiedzial
ność, jaka zaciążyłaby na rozbijaczach. Próby 
konsolidacji wew nętrznej obywateli w  pracy 
nad wspólnem dobrem Zakopanego wszczęte 
— możemy un życzyć tylko powodzenia i 
szybkich rezultatów. Mamy tu na myśli dwa 
walnę zebrania Związku Góraii i Związków 
Właścicieli Realności, a więc największych 
ugrupowań obywatelskich] Zakopanego, które
odbyty się u nas w  dniach ostatnich.* **

Z zebrań tych w pierwszym rzędzie należy 
podnieść całkowitą konsolidację, na platfonnit 
uzgodnionej pracy gospodarczej, zwalczają
cych się dotąd obozów.

Józef Pawlica, Jan Jacina, Józef Curuś, 
W acłew Krzeptowski, Wojciech Roj, a więc 
góralscy reprezentanci różnych do niedawna 
odłamów politycznych, oodali sobie ręce.

Na obydwu zebraniach przeszły podobne 
rezolucje, domagające się Bezwzględnego u- 
trzymania konsolidacji wewnętrznej i rychłego 
przywróceiiia sainotządu guiianego. Pozatem 
specjalne rezolucje poświęcone były szykanom 
budowlanym, stosowanym przez gminny w y
dział budowlany, sprawom podatkowe-gospo
darczym, w  szczególności sprawie podatku 
drogowego, który niesłusznie i wysoce k-zyw- 
dząco dla płatników ściągany jest w Zakopa
nem w wysokości 50 proc. podatku lokator
skiego, niesłychanie wysokiego w  Zakopanem 
oraz sprawie ograniczenia, ze względów n- 
zdrowiskowych, Kamieniołomów Tatrzańskich.

Wybory zarządu na podstawie apolitycznej 
konsolidacji dały w  Związku Górali wynik na
stępujący: Prezesem wybrano założyciela Zw. 
Górali, dyrektora Banku Podhalańskiego, p. 
Wojciecha Krzeptowskiego, wiceprezesem za
służonego w procach konsolidacyjnych, p. Jana 
Jacine, wiceprezesa Bezp. BI. Wsp. z Rządem 
w Zakopanem

Do wydziału weszli pozatem pp.: Jar Krzy
siak (II wiceprezes), Franciszek Daniel (sekre
tarz), Wojciech Roj. Stanisław Roj, Wacław 
Krzeptowski, Stan. Krzeptowski, Jan Obrochta, 
Andrzej Krzeptowski, Fr. Pawlica, Józet Pa
wlica i inni.

W Wydziale Związku Właścicieli Realno
ści, na zebraniu którego przewodniczył b. pre
zes p. Józef Curuś, nie nastąpił jeszcze podział 
fnnkcyj.

Faktem jest teraz już niewątpliwym, że oby
dwa Związki na platformie konsolidacji we
wnętrznej rozpoczną solidarną akcję w  najży
wotniejszych sprawach Zakopanego i w uzdro
wieniu gospodarczych stosunków lokalnych. 
Pierwszych rezultatów tej akcji należy sie spo
dziewać niedługo.

Czy ktoś u nas pamiętać bęozie c 90 rocznicy 
narodzin Asnyka?

W bieżącym miesiącu przypada 90 rocznica 
uroczin poety Adama Asnyka.

Jak nam donoszą, nawet w Kaliszu odbę
dzie się z tej okazji w końcu czerwca b. r. spe
cjalna uroczystość, połączona z wmurowaniem 
w gmachu tamtejszego gimnazjum taoiicy 
Asnyka.

Nic natomiast nie słyszeliśmy doiąd o pla
nach jakiejś uroczystości w Zakopanem, kiedy 
Zakopane i Tatry są „nieco bardziej" związane 
z Asnykiem, r.iż Kalisz. Jeśli nasze gimnazjum 
o tem zapomniało, niech przj-najmniej J d |V- 
Szkoły Ludowej tem się zajmie. — Jeszcze 
czas! :

N u d e i ł a h « .
(Za dziać ten Redakcja nie bierze żadnej 

oapowiedzialności )
DG OPINJI PUBLICZNEJ.

Ochrona tokałorow a higiena w Zakopanem.
W  pewnej willi prywainej, zamieszkałej 

przez stałych lokatorów, przeważnie uczącą 
się młodzież szkolną, a w  lecie przez gości 
przyjezdnych, dzieją się bardzo ciekawe rze
czy.

Pani K„ osoba bez określonego zajęcia, 
uważa, że ochrona lokatorów uwalnia ją nie
tylko od opłaty czynszu, ale i upoważnia ią 
do dysponowania swoim pokojem bez liczenia; 
się ze zdan em właścicielki domu t  umową naj
mu. (Dowód- kilka spraw w sądzie Pani K, zo
stała opuszczona przez męża i, żeby nie odczu
wać samotności mimo to, że ma 7-lenią córecz
kę, pounajmuje mieszkanie sublokatorom, wy
łącznie mężczyznom. Wśród wciąż zmieniają
cych się sublokatorów zamieszkał m. in. p. S. 
z W arszawy, w celu leczenia się. Właścicielka 
domu, dzięki sumiennej opiece Poradni Czer
wonego Krzyża, została zawiadomiona, że p. 
S. jest chory na, otwartą gruźlicę w  stanto bar
dzo zaraźliwym i nie powinien mieszkać w dew 
mu prywatnym, a jeżeli jednak to się dzieje, to 
muszą być zaprowadzone wszelkie środki' o- 
strożności, a po jego wyprowadzeniu się musi 
być przeprowadzona bardzo staronna i sumien
na dezynfekcja. Właścicielka zgłosiła ten w y
padek do Komisariatu uzdrowiska i po odejściu 
p. S. do szpitala złożyła właścicielka protokół 
w  uizędzie klimatycznym i proska o przepro 
wadzenie dezynfekcji ale bez skutku. Pani K. 
przyto.owała dalej sublokatorów. Narażeni ten* 
stali mieszkańcy tego aomu, donieśli a  rem 
panu Komisarzowi Gfminy Rezultat ten sam. — 
Upłynęły dwa miesiące, p. K, zmieniła przez 
ten czas już pięciu sublokatorów. Dla wyjar  
śnienia faktu trzeba dodać, że pokój został wy
najęty na imię pana K„ którego właścicielką 
domu po ucieczce wymoldowroła, a p. K. mie
szka dalej* nie bęoąc wcale zameldowana i pod
pisuje karty meldunkowe bez wiedzy w łaści
cielki domu.

To wszystko dzieje się pod opieką t-zecii 
komisariatów: Gnuny, Klimatyki i Policji.

Jeden z  gości i bezradna właścicielka

(W is*
Starostw-o w Nowym Targną 
L. 13/A

Nowy Targ, dnia 15 IV ł9«a4
Do

Wszystkich Zwierzchności gminnych P o 
sterunków Policji Państw, w powiecie Po
wiatowej Komendy Poticji Państw, w  No
wym Targu, Komisariatu Policji Państw. ‘ 

w Zakopaitcur. 
p odaje do* wiadomości, że utworzony został 

dla spraw przeglądu koni i wozów Rejonowy 
Inspektorat koni w  Krakowie w budynku Ko
mendy [Plac Magdaleny L. 2, II p.), którego 
kompetencja ooejmuje powiat i miasto Kraków, 
Wadowice, B och ma, Wieliczka, Myślenice, 
Maków, Nowy Targ, Limanowa, Nowy Sącz, 
Brzesko.

Starosta: Strzelbicki w. r.

Mrnm angi&lsiii piec m i i i
dla cukierni luo większego pensjonatu oku* 
zyjnie do sprzedania. W iadomość Nowotarska 4. 

Wytwórnia herbatników „Gencjana".
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